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Komisja Międzysojusznicza w Opolu
przedstawi raport 17-go b. m.

Raport Komisji Międzysojuszniczej 
będzie gotowy 17. bm.

Paryż, 6. lipca. (Polprcss). Z ostatniego sprawo­
zdania gien. Le Ronda wynika, źe raport Komisji 
Międzysojuszniczej, zawierający pogląd i propozycje 
co do załatwienia sprawy górnośląskiej będzie 
gotowy dnia 17. bm.
Anglfa za kompromisem w sprawie 

Górnego Śląska.
. Wiedeń, 6. lipca. „Voss. Zeitung* dowiaduje 

się z Londynu, źe niema widoków na rychłe 
zebranie się Rady Najwyższej w Boulogne. 
Należy również przestrzedz opfnję publiczną w 
Niemczech przed optymizmem co do ostate­
cznego uregulowania kwestjł górnośląskiej. 
[Wszystko bowiem wskazuje na to, źe kierujące 
sfery angielskie, wbrew swej dotychczasowej 

1 polityce, zaczynają się skłaniać do kompromisu. 
Coraz bardziej ustala się w Londynie opinja, że za 
podstawę należy przyjąć projekt włoski podziału 
;G. Śląska. Projekt ten bowiem jest do pewnego 
stopnia kompromisowym pogodzeniem francuskiego 
f angielskiego punktu zapatrywania na problem górno­
śląski, jakkolwiek nie odpowiada w zupełności wynikom 
(plebiscytu.
,0 załatwienia sprawy-6órnego Śląska. 

— Sprawa Zabrza 1 Gliwic.
Paryż, 6. lipca. Pisma paryskie podkreślają, źe 

do dnia dzisiejszego nie ustalono jeszcze ściśle 
.terminu konferencji Rady Najwyższej. W kołach 
parlamentarnych panuje z tego powodu wielkie 
zdziwienie.

W sprawie tej dowiaduję się w Ministerstwie

Spraw Zagranicznych, źe Rada Najwyższa zbierze się 
dopiero wtedy, kiedy położenie na O. Śląsku będzie 
całkowicie opanowane i kiedy Komisja Międzysojusz­
nicza w Opolu przedstawi rządom mocarstw jedno­
myślnie opracowany projekt podziału Górnego Śląska. 
Prawdopodobnie Rada Najwyższa nie zdecyduje w 
tej sprawie przed dniem 25-go lipca.

tW kołach politycznych, zazwyczaj dobrze po­
wiadomionych, uważa się za rzecz zupełnie mo­
żliwą. że podział nastąpi na podstawie propozycji 
b. włoskiego ministra spraw zagranicznych hr. 
Sforzy. W myśl tej propozycji Niemcy otrzyma­
ją okolice Gliwic i Zabrza, co wywołałoby i wy­
wołuje gwałtowne probctsy ze strony licznych kół 
paryskich, 5

„Le Rappel“ zaznacza, że Francja, k tóra 
domagała się niepodległości Polski, musi ją te­
raz poprzeć. Polacy wyważali na Górnym Ślą­
sku szczerą chęć pokoju i dobrą wolę, gdyż 
zastosowali się do zarządzeń' 'Komisji Między­
sojuszniczej. Winni oni otrzymać obszary Gliwic 
i Zabrzu, ponieważ te obszary są jedynemi nu 
Gęrnym Śląsku, posiadającemi koksownię. O ile 
chce się mleć Polskę silną, i wolną, to nie wolno 
narzucać jej okowów. z któremu nie bod z w mo­
gła się rozwinąć.

Komisja likwidacyjna.
Bytom, 6 lipca. Komisja likwidacyjna po­

wstańcza została akredytowaną przy 'Komisji1 
Międzysojuszniczej i otrzymała straż złożoną z 
żołnierzy francuskich i angielskich. Komisja,; 
której siedziba znajduje się w Szopienicach, dziel % 
się na szereg wydziałów. Powiatowe komisje li­
kwidacyjne będą działały przy powiatowych kon 
tro terach.

Nowy rząd we Włoszech.
Gabinet Bonomiego.

Rzym, 6. lipca. (PAT). Ajencja Stef an i donosi: 
Skład nowego gabinetu jest następujący: Bonomi 
prezydjum, sprawy wewnętrzne, tymczasowo sprawy 
zagraniczne. Girardihi — kolonje, Rodino — spra­
wiedliwość, Soleri — finanse, Nava — skarb, Gaspa- 
retto — wojna, Bergamasco — marynarka, Corbimo 
— oświata, Micheli — roboty publiczne, Maury — 
rolnictwo, Velotti — handel i przemysł, Raineri — 
ministerstwo dla oswobodzonych obszarów, Beneduce 
'— poczta i telegrafy.

Do chwili nadejścia odpowiedzi od markiza della j 
Torretty. sprawami ministerstwa spraw zagranicznych ; 
kierować będzie prezydent ministrów Bonomi.

Paryż, 6. lipca. (PAT). Omawiając nowy wło­
ski gabinet, dzienniki wskazują na to, że nominacja 
Marcheza dela Toretto na ministra spraw zagranicznych 
została przyjęta w oficjalnych kołach francuskich przy­
chylnie, ponieważ jest on znany jako szczery zwolennik 
francusko-włoskiej przyjaźni. Dzienniki wyrażają 
nadzieję, że Toretto będzie kontynuował dalej politykę 
hr. Sforzy, którego był najbliższym współpracownikiem! j

m
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Sprawa Wileńska.
[Warszawa, 6. 7. (Rekord.) Rezolucja Rady 

Najwyższej w sprawie Wileńskiej uchwalona 
przez Radę Ligi Narodów 28 czerwca opiewa do­
słownie: Rada po zaznajomieniu się z raportem 
p. Hymansa o konferencji brukselskiej, jedno­
cześnie zatwierdza wstępny projekt kompromi­
su przedstawiony przez p. Hymansa za zgodą obu 
delegacji. Rada uznaje, że wstępny projekt może 
doprowadzić do ugody definitywnej między Pol- i 
ską a Litwą. Po wysłuchaniu obu delegacji, któ­
re oświadczyły, źe przyjęły wstępny projekt ja­
ko podstawę do dyskusji, Rada uchwal Ma nastę­
pujące dyrektywy: 1) Bezpośrednie rokowania} 
rozpoczęte w Brukseli zostaną wznowione 15-go 
lipca i będą miaSy za podistawę projekt dr. Hy- 
tnansa. Aby dać gwaranc je poszczególnym gru­
pom ębiograficznym zainteresowanej ludności, 
że jch dążnoścd i życzenia narodowe będą wzię­
te pod rozwagę podczas rokowań, mogą być wy­
słuchani w charakterze informacyjnym dwaj 
reprezentanci każdej grupy, którzy zostaną do­
puszczeni przez p. Hymansa na odnośną propo- 
Zycfę każdej ze stron. Porozumienie podpisane 
przez rządy będzie przedłożone sejmom obu 
państw i następnie sejmowi wileńskiemu, któ­
rego powstanie jest przewidziane we wstępnym 
projekcie. 2) Przed H września ((Ma następnej

sesji) ci ze składu wojska gen. Żeligowskiego, 
którzy nie pochodzą z terytorjmn spornego w 
granicach określonych we wstępnym projekcie 
p. Hymansa powinni stopniowo, rozpoczynając 
od dnia 15 lipca, t. j. od daty wznowienia roko­
wań, opuścić tery tor j um. B) Dla zapewnienia po­
rządku, tymczasowo zostanie powołana do ży­
cia miejscowa milicja pod kontrolą wojskowej 
komisji kontrolującej. Milicja ta nie przekroczy 
liczby 5000 łudzi, w tej liczbie 600 konnych., 
Wszelki materjał wojenny, broń i amunicja, któ­
re nie są niezbędne dla organizacji milicji, będą 
ewakuowane w terminie przewidzianym w ustę­
pie a). Komisja wojskowa za zgodą obu stroni 
będzie miała prawo zmienić to rozporządzenie, 
stosownie do artykułu 20 projektu wspomnia-i 
nego. C) Urzędnicy wszystkich kategorji, nie po­
chodzący z terytorjum spornego, powinni być 
również stopniowo począwszy o<ł 15 lipca zeń 
wycofani. 3) Przed 1. września b„ r. wojska li­
tewskie powinny powrócić na miejsce swojego} 
normalnego postoju w czasie pokoju. O tym 
szczególe winno być zakomunikowane Radzie 
przed pierwszym sierpnia b. r. Równocześnie po­
winny być także zakomunikowane zarządzenia1 
zmierzające do zmniejszenia siły zbrojnej, obe­
cnie zmobilizowanej.

Zlikwidowane powstanie.
Zrana dnia 3. maja zaskoczony został Gór- 

ny Śląsk wybuchem nagłym trzeciego z rzędu 
zbrojnego ruchu polskich robotników i chłopów 
Wieczorem dnia 5 lipca został on formalnie zfi 
kwidowanym. Hufce powstańcze stosownie do 
układu z Komisją Międzysojuszniczą, zawartego 
w Błotnicy, wycofały się z zajętego przez siebie 
obszaru po prawej stronie Odry. Wycofały się 
w należytym porządku i sprawnie.

Trzecie, najbardziej krwawe powstanie ślą­
skie trwało zatem okrągło dziewięć tygodni. 
Robotnik i chłop polski na Górńym Śląsku zło­
żył sowitą daninę swej krwi, poniósł niemałe 
ofiaiy.

Co go do pochwycenia broni spowodowało?
Świadomość krzywdy planowanej, która szła 

w tym kierunku, że wola jego, wyrażona w 
dniu plebiscytu po prawej stronie Odry za 
przyłączeniem tej połaci ziemi śląskiej do Pol­
ski, miała być pogwałconą. Jedynie powiaty 
pszczyński i rybnicki miały być uwolnione z 
jarzma ucisku niemieckiego. Reszta ziemi ślą­
skiej miała ,być skazaną na dalsze uginanie się 
i zmaganie z jarzmem niemieckim. Centralny 
rewir przemysłowy miał pozostać przy Niem­
czech i być wystawionym na bezwzględny wy­
zysk przez kapitalistów niemieckich. Przemysło­
wa klasa robotnicza na Górnym Śląsku miała 
być rozdartą.

Przeciwko tym zakusom skierowane było 
powstanie. Chwytając za broń polski robotnik i 
chłop chciał zademonstrować światu, że bezkar­
nie szachrować sobą nie pozwoli, że wymaga, 
aby z wolą jego liczono się.

Czy cel ten został osiągniętym ?
W obecnej chwili nie można dać na to 

jeszcze dokładnej odpowiedzi. W każdym razie 
zmiana stanowiska rządu włoskiego, wyrażająca 
się w pośredniczącym wniosku hr. Sforzy, wska­
zuje, źe w pewnej mierze powstanie skutek swój 
wywarło. Dokładną odpowiedź będziemy mieli, 
gdy Rada Najwyższa mocarstw ententy — ma to 
nastąpić jeszcze w tym miesiącu około 26. lip­
ca poweźmie swoją ostateczną decyzję co 
do pociągnięcia nowej granicy niemiecko-polskie! 
na Górnym Śląsku.

Wybuch powstania spowodował konieczność 
powołania do życia całego szeregu instytucji 
polskich, któreby w okresie powstania ujęły w 
swe ręce prowadzenie administracji zajętych ob­
szarów. Czy z powierzonego im zadania wy 
wiązały się one dodatnio, o tym sąd odłożyć 
trzeba na później.

Były one tymczasowemi instytucjami i funk­
cje swe sprawować przestają z chwilą zlikwido­
wania powstania. Pod kątem widzenia autory­
tetu Komisji Międzysojuszniczej, naruszonego 
przez wybuch powstania, były one organizacja­
mi nieprawidłowo utworzonemi i — jak powia­
da odezwa tejże Komisji z dnia 1. lipca do 
mieszkańców Górnego Śląska — „nie będą miały 
ani autorytetu ani władzy jakiegokolwiek rodza­
ju“. Jest to dość jasnym.

Administracja kraju przechodzi znowu do 
rąk poprzednich władz — pod tym względem 
powstanie trzecie żadnemi konkretnemi zdoby­
czami wykazać się nie może. Przynajmniej for­
malnie.

Długo jednak funkcji one swoich sprawo­
wać już nie będą.

W kołach kierowniczych ententy zrozumia­
no chyba dostatecznie, źe trzeba jak najprędzej



tófatwić się 22 sprawą górnośląską. Deisze 
odkładanie decyzji może tylko wywołać nowe 

f powikłania.
1 Decyzji ostatecznej o losach swej ziemi

«polski robotnik i chłop na Górnym Śląsku wy­
czekuje w najbliższym czasie. Spodziewa się 
przytem, że nowa granica niemiecko-polska po­
ciągniętą zostanie jak najbardziej na zachód. 
Przedewszystkiem przemysłowy robotnik polski 
jest w tym zainteresowany. Największym nie­
szczęściem dla prowadzonej przez niego walki. 
klasöWej z kapitałem o swe wyzwolenie społe- 

f ,czne byłoby, gdyby obwód przemysłowy miał 
przy tej decyzji być pokrajanym. Z tą myślą 
trudno się temu robotnikowi oswoić.

Powstanie jest zlikwidowanym. Trzeba się 
teraz uzbroić w trochę jeszcze cierpliwości i ze 
spokojem wyczekiwać uchwał Rady Najwyższej.

Robotnik polski tak jak w czasie powsta­
nia stosował się do wskazań uznanych przez 
siebie dobrowolnie ciał kierowniczych, tak też 
będzie się tego trzymał i w najbliższych tygod­
niach, póki losy Górnego Śląska nie zostaną 
zdecydowane.

Robotniku polski, zewrzyj mocno swe sze­
regi, bądź karnym, bo tego wymaga obecna 
przełomowa chwila w dziejach polskiej klasy 
robotniczej na Górnym Śląsku. —

Materjalizm historyczny 
a proletariat

Socjalizm naukowy opiera się na tiwócłi od- 
triryciach: na materjalistycznym pojmowaniu hi- 
storji i odkryciu tajemnicy nadwarfcości kapita­
listycznej produkcji.

Materjalis tyczne pojęcie historji wychodzi ze 
stanowiska, że jedynie praca jest element ęm, u- 
trzymującym życie społeczeństwa. Człowiek musi 
w pierwszym rzędzie jeść, odziewać się, mie­
szkać gdzieś, a przez swoją pracę wytwarzać tę 
wartość, która mu do życia jest niezbędną. Środ­
ki, któremi się człowiek posługuje, ażeby swe 
ekonomiczne potrzeby zaspokoić, są ludzka siła 
robocza, narzędzia, maszyny i przyrządy. Ma- 
iSzryny produkcyjne mają ten wielki socjalny cel, 
oszczędzać cielesnej energji człowieka i skracać 
Czas pracy, tak, że pomimo skrócenia czasu pra- 
cy, ciągle wzrastające wymagania społeczeństwa 
ni© doznają uszczuplenia.

Dążeniem każdego człowieka jest, swoje ma- 
tdrjalne położenie ciągle polepszać, to jest żyć 
lepiej przy krótszym czasie pracy. Praktycznie 
teusza człowieka to dążenie do ciągłego myśle­
nia, jakby swój warsztat pracy polepszyć i na­
prawić, co także historja poświadcza. Trzeba 
wyobrazić sobie, z jakiemi prymitywnemi narzę­
dziami prowadzili ludzie pierwotni walkę o 11- 
trzymanie swej egzystencji i porównać ze zdoby­
czami techniki naszego czasu a przyjdziemy do 
wniosku, że historja ludzkości jest historją roz­
woju ludzkich narzędzi a w miarę tego rozwoju 
postępuje też przekształcenie się form ekono­
micznych.

Lecz człowiek pojedynczy nie jest w stanie 
wytwarzać wszystko to, czego mu do życia po ­
trzeba. Dlatego musiał szukać łączności z inny­
mi ludźmi, ażeby otrzymać te produkta, których 
on potrzebuje, bo tylko jako „członek" całego 
organizmu gospodarczego potrafi zadowolić 
swoje potrzeby. Dlatego też konieczną jest po­
między ludźmi organizacja, która jednostce dlaje 
możność nabywania potrzebnych produktów, ł 
organizacja ta zowie się w naszym ustroju pań­
stwem, którego celem — idealnie myśląc — mia­
łoby być umożliwienie swym obywatelom do­
brego bytu; w rzeczywistości zaś państwo dzi­
siejsze jest instytucją klasową, która strzeże wła­
sności prywatnej ze szkodą klasy pracującej.

Dlatego też celem ruchu proletarjackiego 
jest zdobycie władzy politycznej i rządów, by 
w interesie proletarjatu przekształcić warunki 
produkcji i wymiany. Marksowi udało się wy­
naleźć wspólność, która istnieje pomiędzy dą­
żeniem człowieka do ma ter jakiego dobrobytu i 
politycznym problemem organizacyjnym, czyli 
państwem. Marks powiada: Przyczyny wszyst­
kich przewrotów politycznych szukać trzeba w 
ekonomicznych potrzebach. Myśl, która burżuazji 
jest nieznaną, a nawet większa część tejże stoi 
pa tym śmiesznym stanowisku, że przewroty po- 

; lityczne i rewolucje historyczne są dziełem po­
jedynczych osób, że przewroty te pozbawione są 
pszelLiej podstawy. Rozpędowym czynnikiem w

rozwoju jest dążenie \\ycL/i-ńzic/ Juyjh i unogicń |
do dobroby tu. Organizacja, jaką sobie społeczeń­
stwo tworzy, aby zadowolić potrzeby życia co­
dziennego, skazaną jest z góry na upadek, jeżeli 
wszystkim swym członkom nie jest w stanie dać 
najprymitywniejszych potrzeb życia codziennego. 
Taka organizacja stanie się po czasie tylko ha­

mulcem rozwoju i musi ustąpić miejsca innej, 
lepszej organizacji Zmiany takie ciągną się nie­
kiedy lata i dziesiątki lat

Mater jalistyczne pojęcie historji tłumaczy 
nam związek pomiędzy ekonomicznemu potrze­
bami a politycznymi wypadkami, które opanowu­
ją proces gospodarczy. To też widzimy ,ii ustawy 
i rozporządzenia rodizą się pod przymusem sto­
sunków gospodarczych. Materjalizm ekonomi­
czny wychodzi więc z tego punktu widzenia: naj­
pierw muszą ludzie żyć po ludzku, a dopiero 
polem mogą się zajmować wiedzą, sztuką i fflo- 
zofją.

Burżuazyjna wiedza historyczną która dzi­
siaj jeszcze w większej mierze zastępuje ideali­
styczne pojęcie historji,nie widzi faktu,że ludzie 
w pierwszym rzędzie muszą jeść, prżyodziewać 
się i gdzieś mieszkać, a więc pracować muszą, 
aby mogli wytwarzać te produkta, które wła­
śnie dla zaspokojenia potrzeb ludzkich służą. 
Marks pierwszy dał historji jej właściwą podsta­
wę. Jednakowóż, ażeby człowiek potrafił wy­
łącznie kulturalnie działać, potrzebnym jest, aże­
by nie miał troski o swoją egzystencję; jednym 
słowem: ekonomicznie warunki dopiero dają mo­
żność do nnwftjń eił dncliowych.

Czy można nazwać to kulturą gdy ludzie 
mieszkają w wilgotnych i stęchłych dziurach, 
nie wiedząc, co jutro do ust włożą i jak żyć bę­
dą? Nie! Tak zwani ludzie kulturalni w ustroju 
burżuazyjnym są tak. długo ludźmi kulturalny- 
mi, jak długo dzisiejszy ustrój nie zostanie na­
ruszony, który znaczy dla nich wspaniale żyć, 
podczas kiedy inni dla nich pracują. Kulturą 
humani tajność, chrześcijaństwo i ludzkość jest 
dla większości hurżuazji i mieszczaństwa tylko 
czczą gadaniną frazesem; dla nich istnieje tyl­
ko jednia kultura, a tą jest dobrobyt własny i 
dobrobyt ich kliki. Czy inni przytem z głodu 
i nędzy giną, to im jest obojętne. Dlatego bur- 
żuazja dochodzi obecnie do historycznego zani­
ku, wchodzi dto grobu, a grabarzem jej będzie 
proletariat. ' * , j-

Historycznyim zadaniem proletarjatu jest, w 
zaciętej i twardej walce, w praktycznej drobnej 
P™cy, nie spuszczając z oka ostatecznego celu, 
to jest rozwoju ludzkości , nieustannie dążyć do 
zdobycia władzy politycznej. Lecz tylko przez 
klasowo uświadomiony proletariat umożliwiony 
zostanie wszystkim ludziom, całemu społeczeń­
stwu, szczęśliwy / dobry byt. Tylko przez urze­
czywistnienie socjalizmu usuniemy panujące w 
teraźniejszym społeczeństwie zło. " E. K.

?7.s-

2 POLSKI.
Ö los Polaków W! WestMji.

(Pat.), jD anziger Z tg." donosi: Poznańska ko­
misja mieszana dla zbadania położenia Poląków 
w Niemczech pertraktowała w obszarze Zagłębia 
Ruhry z przedstawicielami władz miejscowych, z 
czynnikami rządowemi ,związkami 'robotników 
rolnych, górnikami, i związkami zawodowymi^ 
informując s5ę dokładnie o położeniu Poldków w 
nadreńsko-w es tf ł lskim obszarze przemysłowym. 
Przewodniczący komisji Naumann usiłował wy­
kazać, że prócz kilku odosobnionych wypadków 
nie było napaści na Polaków na wzmiankov/a- 
nym obszarze.

„Ti mes" o sytuacji w Polsce.
(EE.) „Times" w korespondencji z Warsza- 

wy pisze między innemi, oo następuje: „O pin ja 
polska zdaje sobie sprawę, że Polska uniknęjla 
grożącej jej nowej wojny o Górny Śląsk. Ogólnie 
biorąc, w opinji polskiej nastąpił zwrot w kie­
runku pokojowym. W. stosunkach polsko-cze­
skich nastąpiło znaczne polepszenie. Od czasu 
zbliżenia z Rumun ją, idąc za radami Take Jo­
nesem Polska szuka zbliżenia również z Czecho­
słowacją. Sprawa gdańska posunęła się znacznie 
naprzód. Przytem stwierdzić należy, że Polska 
otrzymać powinna należne jej prawa w stosunku 
do wolnego miasta, gdyż w przeciwnym razie 
nie będzie mogła rozwijać swego przemysłu i 
wejść na drogę pokojowego rozwoju. Pólska, 
dla której port gdański jest niezbędnie potrze­
bny ,w razie zajmowania w dalszym ciągu wro­
giego stanowiska przez wolne miasto, zbuduje 
własny port w Gdyni. Ameryka ocenia w dosta­
tecznym stopniu znaczenie polskiej działalności 
handlowej i morskiej, gdy tymczasem Angija nie 
zdaje sobie z tego sprawy,"

Jwrot przedmiotów zarekwirowanych.
(E. h.}. termin zwrotu wszystkich przedmiotów 

zarekwirowanych w czasie wojny lub też tych, które 
w jakikolwiek inny sposób przeszły w posiadanie nie, 
mieckich obywateli, przedłużono do 15 września. Do 
tego czasu posiadacze wyżej wymienionych przed­
miotów nie będą pociągani do odpowiedzialności 
sądowej.

Proces o zbrodnie wojenne.
TAI . W procesie o zbrodnie wojenne przeciwka 

jenerałowi Stengerowi i majorowi Curziusowi zezna­
wał wczoraj b. lekarz sztabowy, Wänger, oświadczając, 
że ż rozkazu majora Curziusa rozstrzelano 2-ch rannych 
jeńców francuskich, których lekarz ten miał pod swoją 
opieką.

Sprawa spłaty odszkodowań.
(Ł E.). Francuska komisja gwarancyjna opuściła 

po dwutygodniowym pobycie Berlin i udała się do 
Paryża. Komisja wystosowała do rządu niemieckiego 
5 not, w których okręśla swoje stanowisko w sprawie 
propozycji niemieckich. Pierwsza nota omawia plan 
spłaty długu niemieckiego, przyczem oblicza dług 
dewizowy za pierwszy rok na 300 miljonów marek 
w złocie. Druga nota żąda od Niemiec nowych in­
formacji o sytuacji gospodarczej Niemiec, wraz z 
podaniem ścisłych cyfr. Trzecia nota zastrzega dla 
komisji gwarancyjnej wyłączne prawo pobierania po­
datku wywozowego, o ile Niemcy nie zdołają zebrać 
odpowiedniej ilości dewiz dla wypełnienia swych 
zobowiązań na innej drodze. Czwarta nota stwierdza, 
że komisja nie może się narazie zrzec dochodów 
celnych. Piąta ustala warunki, w jakich Niemcy zobo­
wiązane są stale informować komisję o cyfrach, doty­
czących wywozu, oraz dochodów celnych.

2 FRANCK.
Hfttyfik&eja traktatu w Trianom.

(Pat.) (Havas.) Komisja spraw zagranicz­
nych Senatu zaaprobowała sprawozdanie sena­
tora Reynolds, zalecającego ratyfikację Trakta­
tu w Trianon. Sprawozdawca oświadczył, że na­
rzucony Węgrom traktat jest wprawdzie suro­
wy , niemniej przeto sprawiedliwy, ponieważ od­
powiedzialność Węgier nie może ulegać żadnej 
wątpliwości zarówno w przygotowaniu wojny jak 
i w jej wypowiedzeniu, a następnie w przedłu­
żaniu jej trwania. Dalej sprawozdawca przy­
znaje, m około 2-ch miljonów Węgrów lub lu­
dności zmadizi aryzo wanej pozostaje obecnie w 
granicach państw sąsiednich, ale niemożliwe jest 
znaleźć inne rozwiązanie , podobnie jak i w więk­
szości kmjów bałkańskich” mianowicie takie roz^ 
wiązanie, by granice oaństw były jednocześnie! 
granicami etnograficznemu Tutaj sprawozdaw1^ 
ca zwraca uwagę na postanowienia , gwarantu­
jące ochronę mniejszości narodowej. Sprawozda­
nie kończy się zapewnieniem wierności. Francji 
dla srycii sprzymierzeńców oraz pragnienia nie­
sienia porroqy naddraiajskim krajom bałkańskim,

2 WŁOCH
Przesilenie we Włoszech.

(E. E.). Nicola, po odbyciu konferencji z 
Giolitiim, oraz z przywódcami stronnictw, zrzekł się 
misji utworzenia gabinetu. Wobec tego król powierzył 
tę misję Bononi’emu.

Bonom? — prezydentem ministrów.
(PAT.). )Havas). Donoszą, że Bonomr podjął 

się oficjalnie misji utworzenia gabinetu.
2 WĘGIER.

Węgry a Czechy.
P. A. T. „Temps* ogłasza informacje ze źródeł 

czeskich, według których rząd węgierski jakoby 
oświadczył wobec Ligi Narodów, że Czechy z całą' 
sprawiedliwością postępują z węgierską mniejszością 
w Czechach. Wobec powyższego Węgierskie Biuro 
Koresp. stwierdza, *t według wiarogodnych informacji 
rząd węgierski nigdy podobnego oświadczenia nie 
składał. Z drugiej jednak strony rząd węgierski nie 
traci nadziei, że Czechy w słusznym zrozumieniu 
swoich własnych interesów, staną w sprawie trakto­
wania mniejszości węgierskiej istotnie na stanowisku 
całkowitej sprawiedliwości.

Węgry a Jugosławia.
P. A. T. (Węgier. B. K.). Odpowiadając w 

zgromadzeniu Narodowem na interpelację, odczytał 
minister spraw zagranicznych, hr. Banffy notę buda­
peszteńskiego posła włoskiego, ks. Castagnetta do 
rządu węgierskiego w sprawie stosunków w okręgu 
Barany! na pograniczu Węgier i Jugosławii. Nota 
komunikuje, że konferencja ambasadorów zajmowała 
się sprawą rzeczonego okręgu i postanowiła zwrócić 
się do rządu Jugosławii z wyraźnem napomnieniem, 
iż po wejściu w życie Traktatu w Trianon, Jugosławja 
musi ewakuować odnośne okręgi węgierskie. Równo­
cześnie zwrócono uwagę rządu Jugosławii na doko­
nywane na tych terytoriach okrucieństwa, wskazując 
równocześnie, że stosunkom tego rodzaju można 
będzie kres położyć tylko w drodze niezwłocznego 
wprowadzenia w życie Traktatu w Trianon.

2 ROSJI.
Z kongresu III Międzynarodió w ki.

Hel sin fors ,3. lipca. (EE.) Na zjeździtą 
trzeciej międzynarodówki trwają w dalszym cią­
gu gorące spory przy omawianiu sprawozdania



wrxoustww^p. 'dz&zcx rzocxy porgącuru 
dziennego omawiać miano sprawy ruchu komu- 
ftislycznego we Włoszech i Niemczech. Wobec 
lego wszakże, źe przybyli niedawno delegaci 
włoscy nie mieli jeszcze czasu przygotować się do 
dyskusji ,omawiano jedynie spraw)' niemieckie. 
Czas przemówień poszczególnych mówców ogra­
niczono do pół godziny. Zinowjew proponuje dać 
trzymiesięczny termin komunistycznej robotni­
czej partji niemieckiej dla zwołania konferencji, 
która ma się wyj o wiedzie ć ostatecznie czy pod­
porządkowuje się dyscyplinie międzynarodowe­
go komitetu. Przedstawiciel komunistów niemie­
ckich, Hempel, wystąpił przeciwko prezydjum, 
oświadczając, że w ciągu wyznaczonego przez 
nie półgodzinnego terminu niepodobna uzasadnić 
szczegółowo stanowiska niemieckiej partji komu­
nistycznej. Propozycje Zinowjewa przyjęto.

Członek komitetu wykonawczego, Radek, 
r>stix) krytykuje taktykę niemuecdiej partji ko­
munistycznej, oskarżając ją o nieprawomyślność 
w stosunku do kierowaniczych władz międzyna* 
rodowych i awanturniczość. W polityce między­
narodowej niern. part ja komunistyczna, zdaniem 
Radka, stanęła na poziomie mienszewików i wraz 
z burżuazją oskarża Rosję sowiecką, że <31a jej! 

( mli tyki wewnętrznej potrzebne były rozruchy w 
Niemczech. Radek z oburzeniem przypomina, źe 
po wystąpieniu proletariatu krons7lackiego par­
tia komunistyczna niemiecka głosfa, źe w Ro­
sji panuje klika. Radek domaga się gwałtownie, 
aby niemiecka partia komunistyczna podporząd­
kowała się komitetowi m ? ędzyn a rodowemu bez 
żadnych zastrzeżeń. Przeciwko prezydjuim, zjazdu 
wypowiada się delegatka holenderska, Roland 
Coldst. W imieniu części delegacji holenderskiej 
oświadcza ona, źe zarządzenie o ograniczeniu 
czasu przemówień jest kneblowaniem wolności- 
słowa opozycji,

g AMERYKI,
między Sfaziam! Zjjediioczoneml

a FJIemcaml.
(PAT.). (Havas). Prezydent Harding podpis?! 

uchwałę, przyjętą przez obie Izby Ustawodawcze, o 
zakończeniu stanu wojny z Niemcami i Austrją.

* **
Na bliskim Wschodzie.

Komunikaty oficjalne.
(PAT.). (Havas). Z greckich źródeł urzędowych 

donoszą, źe Turcy podczas swego ataku na Ismid 
ponieśli ciężkie straty.

(PAT.). (Havas). Komunikat wojenny kemalistów 
z dnia 2. b. m. donosi, że Turcy w dalszym ciągu 
posuwają się naprzód. 2 bataljony greckie zostały 
otoczone w przesmyku Cheve.

Echa zamachu w Belgradzie.
(E. E.) W związku z nieudanym zamachem na 

królewicza regenta, aresztowano w Zagrzebiu 2 
komunistów. Trzech członków komunistów skup- 
szczyny belgradzkiej znajduje się już od trzech dni 
pod dozorem policji. Na żądanie ministra sprawiedli­
wości skupszczyna uchwaliła wydać tych posłów 
władzom ponieważ sprawca zamachu zeznał, źe 
nakłonili go oni do zbrodni.

Donoszą z Belgradu, że rząd serbski wystosował 
do rządu austriackiego ultimatum w sprawie zamachu 
komunistycznego na królewicza Aleksandra.

Okrucieństwa Greków.
P. A. T. (Havas). »Temps* donosi, że przed 

ewakuacją Ismidu oddziały greckie, nie wyłączając 
nawet marynarzy, przez kilka dni z rzędu rabowały

MAU FELJETON.

Burżuje na front!
iW. ostatnich czasach wszystkie, bez wyjątku 

wszystkie gazety i gazetki, pisma, plsemkia i pi­
śmie! ła mieszczańskie, ziemiańskie, endeckie, łu- 
endeckie, en-endeckie, kapękackię (K. P. IŁ.), 
wszystkie szelmy i wycie-ruchy i konserwatywne 
i klerykaine i agrarne biją w wielki bęben z po­
wodu całkiem iście niemoralnego upadku j>anny 
Moczki. Za czasów gabinetu Mo raczę ws kiego pa­
nienka ta ofiarowała swą cnotę za 33 centymy 
francuskie , za lirę włoską, za 2, 3, 4, 5 koronek 
wyrobu austriackiego, węgierskiego lub nawet 
czeskiego. Ale następne gabinety tak jakoś ge­
nialnie rządziły i gospodarzyły,' że Piórka pol­
ska wogóle już nie jest notowana na giełdach 
wielkiego Zachodu. Dla franka, dolara, sterlinga 
wdzięki panny Meczki straciły wszelki wdzięk. 
Więc strach ogarnął bankierów, ziemian, fabry­
kantów, kupców, klechów Piastów* rzeźników, 
paskarzy. Nakopili w swych kasach ogniotrwa­
łych, w pończochach, w palonych butach, pod 
strzechami i w biurkach miljony ,a niektórzy, 
tniljardy papierków i obawiają się, że za mie­
siąc. dwa, za pół roku te papierki będą się nada-, 
wały tylko chyba do palenia w piecu. j

W ostatnich zaś dniach utarło się porówna­
nie, że Rzeczpospolita dzisiaj znajduje się w ta­
ktem niebezpieczeństwie, jak rok temu. Rok tę- 
&nu zagrażali bowiem jej bolszewicy ,dzisiaj za­
graża anemja panny Meczki. Rok temu ocalił Poi-

dzielnicę muzułmańskąi żydowską. Według iniormacji 
tegoż dziennika wiarogodni świadkowie widzieli, jak 
podpalano setki domów. Znaleziono 60 trupów z 
rękami, związanemi z tylu. Kapitan francuski, Delore, 
zgromadził w budynku szkoły francuskiej oraz przy 
kościele Ojców Zmatwychwstańców około 4000 muzuł­
manów dla ochrony ich przeciwko napadom Greków. 
Gdy zwrócono się do dowództwa greckiego z 
prośbą o interwencję, tej interwencji odmówiono. 
Marynarze z torpedowca francuskiego wzięli czynny 
udział w gaszeniu pożaru w mieście, w czem Grecy 
usiłowali im przeszkodzić, musieli jednak‘cofnąć się 
wobec zdecydowanej postawy wojsk francuskich. 
Marynarze z torpedowca amerykańskiego roztoczyli 
opiekę nad kolonją amerykańską. Ludność muzułmańska 
z całego obszaru Ismidu zwróciła się do francuskiego 
jenerała Pelle ze słowami podzięki za okazaną pomoc.

[ 2 tycia partii ] ■
LipSny. W. niedzielę, dnia 3 iipca 1921 roku 

odbyło się-tu zebranie PPS. na sali p. Maehonla, 
Przewodniczący to w. Kol loch zagaił zebranie i 
odczytał porządek dzienny, który brzmi jak na­
stępuje: 1) Wybór sekretarza. Za sekretarza był 
większością głosów tow. Kołodzik wybrany. 2) 
Przeczytanie protokółu przez sekretarza. 3) Wy­
kład tow. Rubina. 4) Dyskusja. 3) Sprawy towa­
rzystwa i wybór delegatów na konferencję okrę­
gową. 5) Rozmaitości.

Po odczytaniu porządku dziennego udzielił 
przewodniczący tow. Ko Hoch głosu ref. tow. Ru­
binowi. Tow. Rubin mówił o walce socjalizmu z 
kapitalizmem. W dyskusji przemawiał tow. Kol- 
Loch. Następnie zabrał tow. Rubin znów głos i 
przemawiał do kobiet, że właśnie kobieta powin­
na się tak samo w PPS. organizować. Po dyskusji 
przystąpiono do wyboru delegatów na konfe­
rencję okręgową. Wybrano t.tow.: Foit i Kostorz. 
Zebranie zaniknął tow. Kolloch na cześć PPS.

Sekr.

Nowawjeś, W niedzielę, dnia 3 łipca odbyło 
się zebranie PPS. w lokalu p. Breitbaria. Tow. 
Dzida zagaił je i oddał głos tow. Gi e m z i e do 
referatu na temat „Międzynarodówki“. Mówca 
przedstawił Jak to mamy dążyć do międzynaro­
dowej walki ,wskazując, że jak będziemy wszy­
scy w tej jednej myśli pracować, to wtenczas 
będzie jeden pasterz i jedna owczarnia i zape­
wnionym także będzie zwycięstwo naszej robotni 
czej sprawy. Totem zabrał głos tow. Materia i 
omówił rząd tymczasowy Kom. Międzysojuszni­
czej, jak tutaj na Górnym Śląsku panowie ci 
chcą porządek zaprowadzić, a sami u siebie w 
swóim kraju porządku zaprowadzić nie potra­
fią. Tow. Giemza odpowiedział, że robotnik an­
gielski jest o wiele więcej naprzód ,niż my na 
Górnym Śląsku w sprawach walk klasowych.. 
Polem zabierali jeszcze głos tow. Giemza, Ma­
teria i Myszor.

Tow. Myszor żalił się, że znajdują się jeszcze 
tacy tow., którzy widzą w nim wroga naszej 
sprawy robotniczej.

Na zakończenie powziętą została przez wszy­
stkich członków rezolucja następująca:

Zebrani członkowie PPS. w Nowejiwsi prote­
stują n a jen ergiczn ej przeciwko omedze rzuconej 
na Iow. Mysmra w „Gaz. Rob/“ nr. 136 i żąda­
ją, żeby ta przestroga, ? t ira nie jcsl uzasadniona.* 
została znów w „Gaz. Rob.“ jak najprędzej spro­
stowaną.“ I

Lleżok ,sekretarz.

skę — nie fabrykant ,spekulant, kupiec, ban­
kier, ziemianin — ale polski lud.

Któż dzisiaj ocali Polskę?! — wołają na ca­
łe gardło bogacze z trwogą spozierając na wo­
ry, szafy i stodoły, pełne banknotów. Do bro­
ni , obywatele 1 Stawiać barykady przeciwko 
spadkowi waluty. Nasze banknoty w niebezpie­
czeństwie. Wszyscy do walki! Wszyscy na bary­
kady 1 Wszyscy na front!

Ha, trudno. Jak wojna, to wojna. Więc wo­
łam ż wami gazety i gazetki , pisma i piśmidła: 
Na front, obywatele! Kto tylko zdolny do wal­
ki, kto ma krew w żyłach... przepraszani — kto 
ma stosy banknotów w kasach, szafach i sienni­
kach — na front! Na barykady burżuje, paska- 
rze, fabrykanci, Piasty, klechy, bankierzy,, do­
stawcy wojenni — na frontI wyładujcie swe sa­
kwy i wiejcie zawartość do kas państwowych! 
Nie zadawalajcie się tysiącami, ani setkami ty­
sięcy — oddajcie swoje miliony i miliardy, a 
panna Moczka nabierze wdzięku i kolorów, bud, 
masy, robotnik, chłoń Inteligent oddawał rok te­
mu swe życie — oddajcież teraz wy swoje góry 
banknotów, ponieważ tamci ich nie mają. Na 
front burżuje! Na barykady, panowie! Dość słów, 
frazesów tromtadrackich, efektów prof. Radzi­
szewskiego i innych pirotechników. Czynu, czy­
nu naród czeka! Od was, burżuk, spekulanci» 
fabrykanci, lud oczekuje działania. On rok temu 
ocalił niepodległość tysiącami trupów, ścieląc się 
na kresach i pod Warszawą. Wyście wtedy, pa­
nowie. zmykali do Krakowa, Poznania. Wiednia, 
Pragi i Paryża. Lud pokazał, że w razie niebez­
pieczeństwa wszystko odda i poświęci wszyst-

vV »prtiWlti tróruego
1^-Ły Zjazd Z. S. P. (Ameryka) do głębi wzru% 

szony krwawymi wilkami, jakie proletarjat gór­
nośląski ,sprawo ko any konszachtami dyplom; 
tów burżuazyjnych musiał podjąć, by bronić swej 
niezłomnej woli połączenia się z macierzą-Pol 
ską i wzmocnienia szeregów proletarjatu pol­
skiego — przesyła braciom swym na Górnym Ślą­
sku wyrazy najwyższego uznania. Podnosimy 
głos protestu przeciwko wszelkim próbom po­
gwałcenia wyraźnej woli Ślązakowi, wypowie­
dzianej w plebiscycie.

Niech żyje polski Górny Śląsk złączony 
Polską!

Świętochłowice. W niedzielę, dnia 3. 7.1921 
odbyło się zebranie G Z. Z, P., na którym przemawiał 
tow. Pronobis, który nam wyjaśnił, jak my robotnicy 
się mamy zgadzać i jak kapitalista jest międzynaro­
dowo zorganizowany przeciw robotnikom. Los ro­
botnika polskiego będzie o wiele lepszy, jeżeli będziemy 
przyłączeni do Polski. C. Z. Z. P. jest jedyną organi­
zacją, która stoi na gruncie walki klasowej i tak 
powinien być każdy robotnik w tej organizacji zor­
ganizowany. Tak samo ma być politycznie zorgani­
zowany, a to jest w P. P. S. Dalej wyjaśnił tow. 
Pronobis, jak nas kapitaliści wyzyskują i powinniśmy 
sobie sami założyć kooperatywy. Członkowie byli 
zatym, aby i w Świętochłowicach założyć kooperatywę. 
W dyskusji przemawiał tow. Mrokwa. Tow. Pronobis 
dał wyjaśnienia na zapytanie tow. Mrokwy. Tow. 
Pronobis zachęca! członków do czytania »Gazety Ro­
botniczej. Zebranie zamknięto trzykrotnym okrzykiem 
na cześć niepodległej Polski Robotniczej.

Sekretarz.
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Dział gospodarczy
Miliardy w bankach niemieckich.

Świeżo opublikowany bilans jednego z najwięk­
szych banków niemieckich „Deutsche Bank“ wykazuje 
czysty zysk w kwocie 185 mil jonów mk. Zysk bruttd 
wynosi 713 milionów, a w tym procenty 444 mil jony, 
prowizje 198 mil jonów, inne zyski (papiery procentowe, 
interesa konsorcjalne itp.) 71 miljonów. Koszta han­
dlowe wynosiły 413 miljonów, podatki 76 miljonów, 
urządzenia dobroczynne dla urzędników 15 miljonów, 
amortyzacja kosztów urządzenia i budynków 22 mil­
iony, koszta fuzji (Hanowerski bank, Brunszwicki i 
Prywatny w Gotha) 22 miljony marek. — Z czystego 
zysku przeznaczono 109 miljonów marek na fundusze 
rezerwowe, fundusz pensyjny; dywidendy dla akcjo* 
narjuszy za r. 1920 wypłacono 18. proc.

Tow, Slemeas-Schuckerlowskl.
W Wiedniu odbyło się wczoraj posiedzenie 

austrjackiego towarzystwa Siemens-Schuckert, Przed­
stawiono sprawozdanie za rok 1920. Towarzystwo 
ma zapewnione obstalunki na dłuższy okres. Dywi­
dendy wypłacono 8 proc. Uchwalono podnieść kapita 
zakładowy na 200 miljonów kor.

Rudzice! Uczcie dzieci 
| wasze czytać 1 pisać 
■ po polsku. m
ko — nie tylko pieniądze, ale rzecz wiagi naj­
wyższej, ceny nie opłaconej, rzecz ostateczną — 
życie własne! Teraz jednak lud ocalić już nie mo­
że Rzeczpospolitej, bo ocalić ją może tylko ten, 
co ma bardzo pełną kasę, co ma ruble, marki,, 
korony złote i srebrne, kosztowności, brylanty i 
banknoty i funty, pudy, centnary banknotów!

Na front tedy, burżuje, wszyscy na front, od­
dajcie swe mil jony i mil jardy do kas państwa. 
Dalej z posad bryło złota! Jeśli naprawdę imacie 
ojczyznę to uczyńcie przecie coś dla niej! Wy, 
przecie tylko kochacie, kochacie i furt kochacie! 
Wy przecie jesteście wrogami nas, socjałów, 
tylko dlatego — oczywiście — że nie uznajecie 
„ma ter ja lis tycznego poglądu na świat“. Bo wy 
jesteście przecie idealistami. Zmaterjalizujcięraz 
przecie ten swój idealizm. Dajcie przykład gołej 
hołocie robociarzy. inteligentów, a ręczę wam* 
że kiedv rozpalicie ogień ofiarny, to oni odejmą 
sobie od ust i dadzą swój grosz ciężko zapraco­
wany. , ^
, Dalejże ide liści z kazalnic, kurjerków i pra­
wicy sejmowej, uderzcie wraz ze mną w wielki 
dzwon: Wszyscy na front! Burżuazja naprzód! 
Złoto, s’ebro, kosztowności na no sag clla panny 
Meczki i na kurację! Hurra! Hurra! Na bagnety 1 
Burżuje, na front!!!

Nie spieszno wam? — hel We! he! Oj doić tę 
ojczyznę, toście do tego pierwsi, ale dawać —; 
nie... Dawać umie tylko lud. Nie miał złota, <$a^ 
wał krew. A wy co — zmyślne mrówki o paję­
czym instynkcie a kurzej ślepocie?!

Z y sław.
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Gliwice. Wściekły „Orzesz“ hula! Niejaki

Rozmaitości ^

Wjeżdżając do miasta został Blaszczyk przez bandy 
»Orgeszir napadnięty. Odebrano mu 12,000 mk. go­
tówki. Orgesz zabierając jego wóz i konia pojechał 

o swych biur. Po drodze udało się jednakowoż 
Jaszczykowi z woza zeskoczyć i zbiedz do jednego 
tobliskiego domu, gdzie zdołał się ukryć. Orgeszowcy 

„foli wzięli atakować ów dom, chcąc wydostać 
płaszczyka, który widząc straszne po-ozenie w jakim 
się znajduje zaczął krzyczeć przez otwarte okno o 
pomóc. Na szczęście przybyła patrolka francuska, 
która wyswobodziła Blaszczyka. Oczywiście pieniądze 
przepadły, ponieważ bandyci orgeszowcy zapomnieli 
oddać ową kwotę. Otóż mamy krotki y/yjątek z 
tizieiów szlachetnych obrońców Niemczyzny.

St. Al

Śliwice. Szykany robotnika polskiego w 
Gliwicach. Robotnicy powstańcy, którzy po likwida­
cji powstania wracają na stare miejsca zajęcia, są 
zmuszeni znosić straszne szykany ze strony hakaty- 
stycznych urzędników w zakładach Kulczyńskiego i 
innych. Otóż na przykład rządają panowie kierownicy 
jw warsztatach od powracających polaków poświad­
czenia, wystawionego przez Niemców o zachowaniu 
się i przebywaniu robotnika polskiego podczas po­
wstania. Bez poświadczenia takowego nie przyjmuje 
się ich do pracy. W mieście samym napadają ro­
botników polskich orgeszowcy bezkarnie. Wiochy 

ji policja pleb. nie czynią wobec tych brutalnych na­
padów literalnie nic.

Czy Komisja Międzysojusznicza myśli» że 
wobec tych szykan niemieckiej hołoty, robotnik 
polski będzie się spokojnie temu przypatryw&J

Nowa Europa według statystyki.
Według najnowszy statystyki obszar i zaludnienie 

nowo ukształtowanych państw europejsk. przedstawia 
się cyfrowo jak następuje. Cyfry te są mniej lub 
więcej dokładne, bo granice obecnych państw ulegają 
teraz jeszcze ciągłym zmianom.
Państwo 
Rosja . . 
Francja . 
Ukraina . 
Hiszpanja 
Niemcy . 
Szwecja « 
Finlandja 
Włochy . 
Rumunja 
Polska . 
Jugosławia 
Danja 
Grecja europ. . 
Czechosłowacja 
Bułgarja . . . 
Norwegia . . 
W, Brytan ja . 
Portugalia , , 
Węgry . . . 
Austria . . . 
Biała Ruś . , 
Litwa-.... 
Łotwa . . . 
Estonia . . . 
Szwajcarja . * 
Holandja . , 
Belgia . . . 
Albania . . .

* Trać ja zachód.

KRONIKA
Znów nowa księga niemiecka.

Berlin, 6. 7. (Rekord.) Niemiecki urząd dla 
spraw zagranicznych wydał t. zw. „szarą księgę" 
zawierającą zbiór materiałów do trzeciego powstania 
górnośląskiego. W księdze tej stara się udowodnić 
udział rządu polskiego w powstaniu.

Ludność niemiecka za zatrzymaniem 
polskie! policji.

Bytom, 6. 7. (Rekord.) W okręgach przemy­
słowych i górniczych większość ludności niemieckiej 
zwróciła się do Komisji Międzysojuszniczej z prośbą 
,o zatrzymanie polskiej policji, która ustanowioną 
została przez powstańców. W Bytomiu przyszło do 
manifestacji ze strony polskiej ludności z powodu 
demobilizacji powstańców. Komunikacja telefoniczna 
między Rybnikiem, Raciborzem i Opolem, tudzież 
większa cześć komunikacji międzymiastowej, zostały 
wznowiene. Ruch kolejowy do Bytomia przerwany 
pokrwawych zajściach onegdajszych został również 
wznowiony. Wczoraj i dzisiaj w mieście zapanował 
spokój.

Zlikwidowanie biura przepustkowego.
Katowice. (Rekord). Polskie biuro przepust- 

kowe ogłasza, iż od dnia dzisiejszego nie wystawia 
więcej przepustek, gdyż polskie wojska powstańcze 
zastosowały się do polecenia Komisji Międzysoju­
szniczej i opuściły O. Śląsk.

Zamach niemiecki na Górny Śląsk?
Katowice. (Rekord). Rodziny niemieckie mie­

szkające w Katowicach, a mające krewnych w Ber­
linie otrzymały od nich listy, polecające im opuścić 
natychmiast teren górnośląski, gdyż w całych Niem­
czech są czynione energiczne przygotowania do woj­
ny na & Śląsku.

Sfosfruplerzy grasują.
Katowice. (Rekord). Dziś rano o godzinie 

9-tej 200 stostruplerów uprowadziło z rynku jednego 
znanego Polaka aptekarza z pobliskiej wioski. Za­
prowadzono go do gimnazjum, które jest obecnie 
obozem bojowców niemieckich. Poszukiwania za za­
ginionym nie przyniosły do wieczora żadnych rezul­
tatów.

Kiedy przybędzie Urbankowa koza?
®} o w i c e. (Rekord). Dziś popołudniu przy­

był do Katowic ze swoim „sztabem“ Dr. Urbanek nie­
miecki ^ komisarz plebiscytowy, z Opola. Miejscowe 
koła niemieckie przywitały go owacyjnie.

Niemcy szpiegują wojska
polskie 1 aljanckle.

Katowice. (Rekord). Odkryto tutaj gniazdo 
szpiegowskie niemieckie mieszczące się na ulicy Ho­
henzollerna. Instytucja ta wysyłała szpiegów do Kra­
kowa i Lwowa. Dostarczane wiadomości zbierano 
|W Katowicach i wysłano do Berlina. Znaleziono 
piele tajnych dokumentów i rozporządzeń władz 
polskich wojskowych i koalicyjnych.

i lurcja europ. . 
i Luksemburg . 

Teryt. Memh , 
Ter. Saary . . 
Teryt. Gdańska 
Teryt. Zadani. 
Andora . . . 
Lichtenstein 
San Marino . 
Teryt Rjeki 
Monako . . .

Przestrzeń w km. kw. 
4200 000 

551 000 
551 000 
505 000 
377 000 
448 000 
377 000 
312 000 
298 000 

247000 
250000 
145 000 
142 000 * 
141 000 
98 000 

323 000 
314 000 
92 000 
87000 
84 000 
50 000 
50 000 
60 000 
44 000 
41 300 

' 34 200 
29 500 
26000 
12 000 
10000 
2 600 
2500 
1600 
1500 

600 
450 
160 
61 
21 
15

Zaludnienie w tys. 
78000 
39 000 
36 500 
20900 
60 000 

5850
3 200 

38 000 
15 500

23201 
12 10 
3100 
520..

13 000
4 000 
2200

4600 
6250 
7500 
6800 
4430 
2200 
2000 
1100 
3 900 
6900 
7600 

780 
300 

1400 
270 
120 
650 
300 

50 
5 

11 
11 
60 
25

Zaznaczyć należy, że Rojsa, Ukraina i Białoruś 
stanowią jedną całość, przez co obszar i zaludnienie 
Rosji jeszcze się zwiększy. —

Kościół wojujący. (Z inkwizycji hiszpań­
skie j.) Ofiarą inkwizytorów padło w Europie ogrom­
nie dużo osób, więcej może, niż za czasów rzymskich 
prześladowań chrześcijan. Podajemy poniżej dla przy­
kładu statystykę kacerzy, zasądzonych w jednej tylko 
Hiszpanji od roku 1481 do 1820.

Za czasów Torquemady (1481 — 1498) spalono 
żywcem 10.220, skazano na galery 97.371.

Za czasów Dery (1498—1507) spalono 3.564, 
skazano 32.952.

Za czasów Hadryana (1517—1521) spalono 1.620, 
skazano 21.835.

Od roku 1521 do 1523 spalono 324, skazano 
4.481.

Za czasów Alfonsa Maurique (1523—1545) spa­
lono 2.250, skazano 11.250.

Za czasów Tabery (1545—1556) spalono 840, 
skazano 6.520.

Za czasów Loaizy spalono 1.320, skazano 6.600.
Za Filipa II. (1556—1597) spalono 9.390, skazano 

18.450.
Za Filipa III. (1597—1621) spalono 1.840, skazano 

10.716.
Za Filipa IV. (1621—1665) spalono 2.852, skazano 

14.080.
Za Karola II. (1665—1700) spalono 1.630, skazano 

6.512.
Za Filipa V. (1700—1746) spalono 1.600, skazano 

9.120.
Za Ferdynanda VI. (1746—1759) spalono 10, ska­

zano 170.
Za Karola III. (1759—1788) spalono 4, skazano 56.
Za Karola IV. (1788—1808) skazano na galery 

znaczną liczbę.
Ogółem spalono żywcem 34.656, skazano na 

galery 288214!

Baczność! Baczność!
W sobotę, dnia 9. 7. br„ o godz. 11-lei 

do południa odbędzie się posiedzenie roz­
szerzonego Kom. Obwodowego P. P. S. oraz 
Kom. Okręgowych n p. Kalusa na Zawodzin.

Robotnicy polscy!
Popierajcie 1 rozszerzajcie 
swoje pismo....................

azelę Robotniczą.

Konferencja O' «owa P. P, 8
na okręg 66

odbędzie się w niedzielę 10 lipca b. r. w Królewskie- 
Hucie w lokalu Związkowem ul. Wodna nr. 5. Począ­
tek punktualnie o godz. 9-tej.

Porządek dzienny:
1. Wykład o sytuacji politycznej, referent to w. 

Cza jor.
2. dyskusja.
3. XVIII kongres P. P. S. w Łodzi.
4. wybór delegatów na kongres. .
Na każde dwieście członków (podług obrachunku 

z pierwszego kwartału 1921 r.) wysyłają towarzystwa 
po jednym delegacie.

Spowodu na ważność porządku dziennego pro­
simy o wysłanie delegatów.

Trzech delegatów wysyłają: Chropaezów, po
dwuch: Lipiny, po jednym: Bytom, Bismarkhuta,
Świętochłowice Charłociniec, Królewska Huta, Lipiny, 
Chropaców, Godula, Hebzie, Szombierki, Frydenshuta, 
Łagiewniki. Zgorzelec, Brzeziny, Kamień, N. Piekary, 
Rozbark, Karb, Miechowice, Rokietnica, fOrzegów, 
Bobrek, W. Dąbrówka, M. Dąbrowa, N. Heiduki 
Szarlej, Eintrachthuta, Brzozowiec, Tarn. Góry, N. Ra­
dzionków, St Radzionków, Stolarzowice, Górniki, 
Wieszowa, Mikulczyce, Kozi. Góra, Grzybowice, Nakło 

j Rudne Piekary, Orzech, N. Chechło, St. Chechło, St* 
j Tarnowiec, Miasteczko, Słomianka, Gliwice, Pyskowice, 

kabęfy, Pławnowice. Żernica, Ziemięcice, Czakanów,
| Przyszowice, Wojtowawieś, Niepasicą Lubliniec, Strze 
! bin, Zborowskie, Kalety, Babienice.

/ Za Kom. Obw. P. P. S.
W. Rumpfelt

Konferencja Okręgowa P. P. S. 
na okręg 67

odbędzie się w niedzielę dnia 10 lipca b. r. w Za­
wód ziu u pana Szwedy. Początek punktualnie o godz. 
9-tej.

Porządek dzienny:
1. Wykład sytuacji politycznej, referent to w, 

Bi nisz kie wic#
2. dyskusja.
3. VXHI kongres P. P. S. w Łodzi.
4. wybór delegatów na kongres.
Na każde dwieście Bonków (podług obrachunku 

z pierwszego kwartału 1921 wysyłają towarzystwa 
po jednym delegacie.

Spowodu na ważność porządku dziennego pro­
simy o wysłanie delegatów.

Trzech delegatów wysyła: Giszowiec, po dwuch 
delegatów wysyła: Nikoszowiec, Janów, Mysłowice, 
Siemianowice, Zabrze półn., po jednym: Katowice, 
Zawodzie, Bogucice, M. Dąbrówką, Szopienice, Niki- 
szowiec, Giszowiec, Janów, Mysłowice, Słupna, Brze­
zinka, Załęże, Dąb, Siemianowice, Bańgów, Bytków, 
Przełajka, Michalkowice, Chorzów, Bykowina, N. Wieś, 
Wirek, Kochłowice, Józefowiec, Załęźka Hałda, Rado- 
szowy, Podlarysz, Halemba, Brynów, Rybnik, Czer­
wienica, St. Dubienko, Knurów, Chwalowice, Wilcza, 
Rydułtowy, Biertułtowy, Rudy, Czyzowice, Czuchów 
Ksiąźenice, Radlin, Niedobczyce, Pszów, Paruszowic, 
Goleów, Popielów, Nieb. Kuźnia, Zebrzydowice, Szcze- 
głowice, Gotartowice, Bełk, Kamień, Leszczyny, Je- 
dłownik, Skrzysów, Piece, Niawiadom, Żory, Wieiepole, 
Pszowskie Doły, Pszczyna, Kosztów, Krasów, Imielin, 
D. Łaziska, St. Łaziska, G. Łaziska, Tychy, Czułów, 
Gostyń, Piotrowice, Podlesie, Ligota, Murek;, Mikołów, 
Orzesze, Bór N. Wieś, Wygorzele, Mokre, Szeroka, 
Bendziny, N. Bieruń, Kobier, Zazdrość, Pasieczka, 
Kostuchna, Dziedzkowice, Ławki, Piasek, Rudołtowice, 
Fiirstengruba, Radoszowice, W. Chełm, Prinzengruba, 
Kopań, Wola, Jankowice, St. Wieś, Jaruszowiec, 
Zabrze połud., Bielszowice, Kunatów, Pawłów, 
Ruda, Zabrze-Poremba, Biskupice, Mąkoszowy, Sośnica, 
Brzezie, Małe Gorzyce, Raszczyce, Markowice, Nie- 
boszow, Zabełków.

Za Kom. Obw. P. P. S.
W. Rumpfelt

WESOŁY KĄCIK.
1 dawniej plebiscyty nie były lepsze.

Paryski „Ekscelsior* opisuje scenę z komisji skru­
tacyjnej plebiscytu, który się odbył w pewnym mieście 
francuskim; głosowała wtedy Francja za lub przeciw 
cesarstwu. Chodziło o Napoleona lit, który sięgnął 
po godność cesarską, a następnie spytał woli ludu. 
Otóż w owym mieście był obecny ze strony Napole­
ona jakiś gienerał. Burmistrz miasta podawał gienera- 
łowi kartki, ten zaś, bez wzgędu na to, czy na mej 
było wypisane „tak“ lub „nie“, czytał zawsze „tak“.

— Panie gienerale — rzekł wreszcie słodko bur­
mistrz — sądzę, że pan niejednokrotnie się pomylił. 
Oto kartki, na których wyraźnie stoi „nie", a pan za­
pewne przez roztargnienie podaje przeciwnie.

Wojownik spojrzał srogo na sąsiada i zawołał 
gromko:

— Mój dobry panie, jeżeli Jego cesarska Mość, Na­
poleon UL, pański i mój władca, mnie tu przysłał, był 
przekonany, że umiem czytać.

I po tych słowach odcyfrowywał dalej kartki ple­
biscytowe na swój sposób.

Wydawca Józef Biniszkiewicz w Katowicach. 
Odpowiedzialny redaktor W. Rumpfelt w Katowicach.


